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Od Wydawcy.
— "^ ► o o g o o * —

j »Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy- 
w tym samym formacie, programie i cenie. 

Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
Ja śn ie  z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
P^nicnia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
6rWszych numerów, których niepodobieństwem 

s, zapisującym  się późno Prenumeratorom do­
uczać.
»Kaiiszanin” ekspedjowany jest  najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

. 2esyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
chodzą.

Sllf,
hiei

‘’cnumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
ż e ,  a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
^atorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre-

u Ceraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
jszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.” 

rs^eia  tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
w *  kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 

jlrobna może być nadsyłaną markami poczto- 
miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 

j^n iem  miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs. 
°P- 3 5 ;  numer pojedyńczy kop. 6.

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

u Z rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej Dyrekcji 
^ko w ej. — Poruczono wykłady z wynagrodze­
n i11 za lekcje: nadzprezyni Gimnazjum Żeńskiego 
6 Kaliszu Ludwice Źródelskiej, języka francuzkie- 
\ w klassach: I, II, III i IV tegoż Gimnazjum, 
lj I!°zostawieniem przy dotychczasowych obowiąz- 
]ec^‘) nauczycielce domowej Julji Leszczyńskiej 
O 'ka  polskiego w I, II i III klassie Gimnazjum 
‘ ^skiego w Kaliszu.
u. 'zeniesieni: nauczyciel szkoły początkowej ka- 
Jicbu; we wsi p rzjbyłowie, w pow. kolskim

wem Słupcach,Feliks Gajewski, ua nauczyciela szko­
ły początkowej katolickiej Jo wsi Kowalewo, pow. 
słupeckiego.

Uwolnieni od obowiązków, dama klassowa Gi­
mnazjum Żeńskiego w Kaliszu Florentyua Jenike i 
nadetatowa nauczycielka języka polskiego w temże 
Gimnazjum Emilja Jenike, obie na własne żądanie; 
nauczycielka szkoły początkowej katolickiej żeń­
skiej w m. gub. Kaliszu, Julja Weber, z powodu 
przejścia na służbę do dyrekcji naukowej łódz­
kiej; nauczyciel szkoły początkowej katolickiej 
we wsi Wojkowie, pow. sieradzkiego, Alojzy Łu- 
kawiecki, na własne żądanie z powodu słabości 
zdrowia.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

|y°)ciech Drązkiewicz, na nauczyciela takiejże szko- 
L  wsi Grzybki pow. turekskiego; nauczyciel 

początkowej katolickiej we wsi Dyskornie, 
kk’" vy‘eIuńskiogo, Jan Paszkowski, na nauczyciela 
H, lejże szkoły w mieście powiatowem Słupcach; 
(ę^yc ie l szkoły początkowej katolickiej i zara- 

^  fzemieślniczo-niedzielnej w mieście powiato-

— Dnia 9 b. m., o godz. 11 odbyło się po­
święcenie odrestaurowanej kaplicy Śgo Józefa w ko­
ściele P. Marji. Ceremonji tej dopełnił W. Ks. 
Lipski, Infułat z Choczy, przy licznie zebranem 
z okolic duchowieństwie. Poczem odprawionem 
zostało uroczyste nabożeństwo z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, processją i kazaniem. 
Summę celebrował JW. ks. Infułat, a słowo Boże 
kazał jks. Kobyliński, kanonik, proboszcz Klicz- 
kowa, wygłosiwszy zarazem tłumom pobożnych 
historją obrazu Śgo Józefa, i dobroczyńców, któ­
rzy przyłożyli się do odrestaurowania kaplicy.

— Szczegółowy rachunek dochodu z przedstawię ■ 
nia amatorskiego danego w mieście Kaliszu w dniu 
17 (29) sierpnia 1874 r. na korzyść niezamożnych 
uczniów Gimnazjum. ,

I Dochód: Miejsca w teatrze były wszystkie za­
ję te—zatem dochód z rozsprzedanych biletów we­
dług cen ogłoszonych w afiszu, i według ilości 
miejsc pokazanych w załączającym się planie tea­
tru *), był następujący: a) 6 pierwszych rzędów 
krzeseł w ilości biletów 102, licząc za bilet po 
rs. 1 k. 5 = r s .  10" k. 10; b) 4 następne rzędy 
krzeseł w ilości biletów 03, licząc za bilet po 
kop. 77% — rs. 48 k. 82%; c) 3 ostatnie rzędy 
krzeseł w ilości biletów 53, bilet po k. 5 0 = rs .  25 
kop. 50; d) za cztery dodane boczne krzesła po

*) P lan ten  załączonym  został do rach u n k u  p rz e s ła ­
n ego  W -mu D yrek torow i Gim nazjum.

rs. 1 k, 5 = r s .  4 k. 20; e) za 8 lóż po rs. 6 kop. 
1 5 = rs .  49 kop. 20; f) za 10 lóż po rs. 4 kop. 
I 0 = r s .  41; g) za miejsca stojące w ogóle rs, 21 
kop. 56%; h) naddatki: od W. Erazma Skup...ego 
rs. 4 kop. 65, od W. regenta Milewskiego rs. 2 
kop. 50, od W-ej Scholtz rs. 3 =  rs. 10 kop. 15. 
Ogólny dochód brutto wynosił rs. 303  k. 39-

II Wydatki, które rozpłącone -zostały w obec­
ności W W.: Kruszyńskiej, Policmajstra Jakowle- 
wa, Zawistowskiego, Zdzienickiego, Jawornickiego 
i Gałczyńskiego: 1) za muzykę p. Orzechowskie­
mu rs. 12; 2) za gaz rs. 8 kop. 40; 3) za  afisze 
rs. 4; 4) fryzjerowi rs. 6; 5) maszyniście rs. 4; 
6) usługa rs. 5; 7) ognie bengalskie rs. 2; 8) 
cztery kostiumy rs. 8; 9) wynajęcie fortepjanu 
rs. 5; 10) fryzjerka rs. 1; 11) świece, pudry, 
kwiaty i drobne wydatki rs. 5; 12) drukarni za 
bilety rs. 1 kop. 59; 13) służbie policyjnej rs. 1 
kop. 50; 14) ogrodnikowi za kwiaty k. 30. W o- 
góle wydatki rs. 63 kop. 79.

Pozostało czystego dochodu 9 3 3  rs. 6 0  kop., 
wyraźnie rubli srebrnych dwieście trzydzieści dzie­
więć kopiejek sześćdziesiąt, które przyjął W. Policmaj­
ster Jakowlew dla wręczenia powyższej summy 
W-mu Dyrektorowi Gimnazjum męzkiego w Ka­
liszu.

Kalisz dnia 19 (31) sierpnia 1874 r.
Karolina Kruszyńska, Policmajster Jakowlew, Z a ­

wistowski, Zdzienicki, Napoleon Gałczyński, Adam 
Jawornicki.

Nie wszyscy znają ekonomiczną zasadę, że 
taniość pewnych produktów lub potrzeb, wywołu­
je  taniość w innych kierunkach, a najmniej wie­
dzą o tej zasadzie tutejsi piekarze i rzeźnicy. Ży­
to z 40 złotych spadło na 33, pszenica z rs. 8 na 
rs. 6 korzec; krowę, za jaką dawniej żądano rs. 30, 
płacą dziś rubli 19; a jednak cena Chleba i mię­
sa prawie żadnej nie uległa obniżce. Czyżby pp. 
piekarze i rzeźuicy chcieli naśladować niektórych 
właścicieli domów, którzy przy pozorach najmniej 
sprzyjających, podwyższają cenę najmu, a gdy przy­
chodzi tauiej nająć, solidarnie trzymają się cen 
dawniejszych ?...

Każda myśl zacna, czy to w idealnym, czy 
w utylitarnym kierunku, czy w jej urzeczywistnie­
niu o sławę, czy o godziwą korzyść idzie, znaj­
duje u nas zrazu gorących zwolenników, zysku­
je poklask, a uawet materjalne poparcie; i gdyby 
w tera samem okamgnieniu, w którem się zrodzi­
ła , w czyn zamienioną być mogła, nie mielibyśmy 
sobie nic do zarzucenia z tej strony. Ale wcale

jSŁ Ó W K O  O NAS.

C z ło w ie k iem  jes tem , i w szystko , co je s t  ludzkiem ,
nie je s t  mi obcem .u

^ żde społeczeństwo, obok dodatnich, ma swo-
u j e n i n e  O k i U U J i  W V U W U V  ' ' O ' ----------  X--------  ~ 1 m

i0°’ chyba narody w państwie Utopji żyjące,
' K .. '  _ l _ n  i. _ .1 „ .. .  L . / l n ń l r ó n  e /l m O r/ n  (TA I _

i?o- strony. Jestto ogólne prawo, od któ-

V ć  wolne. Błędem jednakże również ogól- 
SjJ’ k tó ry  tysiące innych wyradza i pochód po 
tyj, °kim dziś gościńcu pracy utrudnia, jest to, że 
<  sw°je jasne widzimy strony, apoteozujemy 

głosząc urbi et orbi o każdym, choćby naj- 
S a  społecznej douiosłości czynie, zapomi- 

jednocześnie o istotnie dręczących nas uio- 
'{tyg chorobach, które nie pozwalają naszemu 
i cznemu życiu rozwinąć się do właściwej skali 

,u°wić nad tem, czem jesteśmy? nad drogą,
i dnlrnU i U o m vÓ Of.ńż n r z e e iw k n  t a k  z<?ilb

a może i jedynym tu działaczem, jest prassa w o- 
góle, a w szczególności organa danych miejsco­
wości. Pomiędzy niemi bowiem, a społeczeństwem, 
istnieje silny związek... upadek dziennika znajdu­
je tylko swoje wytłómaczenie w upadku społe­
czeństwa, tak samo, jak wzrost jego świadczy o 
duchowym rozwoju tegoż społeczeństwa. Kontrol- 
ia ruchu umysłowego, sprawozdanie ze wszystkich 
kierunków społecznego życia, jest zadaniem dzien­
nika, jest zasadą jego istnienia.

Ażeby zadość uczynić owej zasadzie, dziennik 
winien śmiało zaglądać naszej społeczności w oczy, 
zastanawiać się nad niektóremi jej patologicznemi 
objawami i w uajwewnętrzniejszych głębinach jej j 
organizmu odszukać ożywcze źródło, które ją  wy-[ 
leczyć powinno.

Ażeby jednakże tego dokazać, potrzeba wprzód 
poznać chorobę: chorobę zaś poznaje ten, kto ją 
bada; a jak chory, który pragnie odzyskać zdro-

 ___ , _ _____ _u _ wie, rozpowiada lekarzowi, co mu najwięcej dole-
dokąd idziemy? Otóż przeciwko tak zgub ga, tak społeczeństwo pragnąc skupić rozstrojone 

°ptyraizmowi działać potrzeba, a głównym, w skutek długiej bezczynuości siły, zrzuciwszy

pychę z serca, winno przed konfessjonałem opinji 
publicznej szczerą uczynić spowiedź, by tem sku­
teczniej nadwątlony pokrzepić organizm i utraco­
ne mu siły przywrócić.

Uderzywszy się więc w piersi, mulatis mutandis 
wyznać musimy, że i my nie stanowimy idealne­
go społeczeństwa; jako zwykli śmiertelnicy, pod­
legamy ogólnemu prawu, i wszystko, co ludzkiem 
jest, nie jest nam obcem. Mamy więc swoje za­
lety i cnoty, pracujemy może więcej, niż inni na 
szerokiej społecznej niwie, możeśmy więcej, niż 
inni zdrowego ua niej ziarna posiali, ale zasługa 
należy do szczupłej tylko liczby pracowników, którzy 
umiłowawszy postęp i światło, dzielą się jej owo­
cami z tymi, którzy w dziwnej bezmyśli i apatji 
usuwają rękę i ducha od prac i przedsięwzięć o- 
gólnej użyteczności spółeczuej. Cześć i zasługa 
pierwszym, hańba i pośmiewisko dla drugich l 
O tym to właśnie fakcie, o usuwaniu się pewnych 
warstw i odcieni naszego spółeczeństwa od udzia­
łu w naszych dążeniach i pracach, powiemy słów 
kilka.
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co innego, gdy sprawa się toczy o rzecz wymaga­
jącą, cierpliwości, wytrwania....  tam napewno po ­
wiedzieć można, że urocze bengalskie ognie p ie r ­
wotnego zapału ,  wkrótce zamienią się w dym i 
swąd zniechęcenia. Te smutne myśli wywołały 
w nas tym razem  doniesienia pism warszawskich, 
iż przemysł jedwabniczy, k tóry  dzięki usiłowaniom

my obowiązek, iż ja k aś  uk ry ta  myśl wiąże go 
z losami zbliżającego się sezonu te a t ru  kaliskiego. 
Pomiędzy drogoskazem, noszącym napis „a W a r­
sza w y"  a rogatkami, jedzie zaprzężony wychudzo- 
nemi szkapami omnibus żydowski, napchany pas- 
sażeram i wew nątrz  i zewnątrz , w ten sam wygo­
dny sposób pomieszczonymi, j a k  to widzieliśmy i

pojedynczych członków, j a k  np. dy rek to ra  s p ó łk i ! u nas uie ta k  bardzo dawno. Na boku omuibu- 
A leksandra K urtza ,  mecenasa Majewskiego, ś. p. sa czytamy: „Do K alisza :” na wierzchu zaś p ię trzą  
Aleksandra Wołowskiego, Em ila H igne t’a, A do lfa1 się pudła , paki, zawiniątka, dekoracje i przystawki. 
Boguckiego i innych, ta k  pięknie już u nas roz- Poniżej widzimy na lewo dzielnych huzarów z o- 
wijać się zaczął *), stracić ma i to wkrótce S w o- |pe re tk i  L ekka  kaw alerja  (której polski p rzek ład  tu  
j ą  reprezentację  nazew nątrz ,  czyli, że spółka j e - ! w Kaliszu w r. z- u jrza ł  św iatło  dzienne), nota- 
dwabnicza zawiązana w d. 25 czerwca 1853 ro- i  bene huzarów fem in in i generis.  Na ich czele, o ile 
ku, z kap i ta łem  50,000 rubli, ma się rychło roz- j  nam się zdaje, rysownik kusił  się, ale napróżno, 
wiązać. W ogłoszonym szczegółowym wykazie jej o odwzorowanie rysów tej ar tystk i ,  za k tó rą  ka- 
aktywów i passywów, deficyt wynosi rs. 3687 k. liska publiczność szczerze tęskni, a  warszawska,
85, pokryty  tymczasowo forszussem z własnych 
funduszów, wspomuionych już wyżej: dy rek to ra  spół­
ki A leksandra K u rtza  i cz łonka rady  nadzorczej 
W incentego Majewskiego. Delegowany z P e te rs ­
b u rg a  na  wystawę rolniczą warszaw ską w ch a ra ­
k te rz e  sędziego p. Iwersen, zachęca ł do u trzym a- 
n ja  spółki i dowodził, że m ając już  tak  świetne 
początki, nie należy r ą k  opuszczać. Ha! może też 
zjazd obywatelski w epoce wystawy, będzie tą  szczę­
śliwą dla przem ysłu  jedwabniczego chwilą przy­
pomnienia dla wielu, że chcąc zasłużyć na imie 
obywatela, potrzeba nietyle pergaminu lub worka, 
ile serca zdolnego do ofiar i poświęceń dla dobra 
narodu, a przez naród dla całej ludzkości.

—  {Art. nad.) —  W tych dniach byliśmy świad­
kam i sceny,  k tó rą  ja k o  p rzykład  prawdziwej lu d z ­
kości, uważamy za obowiązek zakomunikować. Na 
ulicy W arszawskiej,  obok gimuazjum, sześcio-letni 
chłopczyna, podstawiwszy pod pompę dzbanek, mi­
mo wytężenia słabych sił swoich, nie mógł napom­
pować weń wody. W  tem opodal za trzym ał się 
ekwipaż, z którego wysiadła właścicielka onego i 
mały studeucik. P a n i  ta, udawszy się wprost do 
pompy, usunę ła  zmordowanego nad próżną pracą 
chłopczynę i sam a napom powała mu dzban wody. 
Gdy zdarzenie niniejsze opowiadaliśmy w tow arzy­
stwie, pani W. wzajemnie opowiedziała nam fak t 
jeszcze wznioślejszy, a mianowicie, że w Berlinie, na 
D nter  den Linden, s ta ła  uboga niewiasta z niemo­
wlęciem na ręku. Jed n a  z przechodzących dam, 
należąca do najwyższych sfer a rystokracji  niemiec­
kiej, podała jej sz tukę złota; ubogiej zakręciły  się 
łzy w oczach i odezw ała się w te  słowa: „Bóg Ci 
zap łać  o pani! bo ja  jestem bardzo nieszczęśliwa, 
nie mam dla siebie chleba, a dla dziecięcia nie mam 
już w swych piersiach pokarm u.” Dama kazawszy 
ubogiej wejść do najbliższej sieni, w ypełn i ła  za 
n ią  obowiązek matki; zgłodniałe dziecię ssało chci­
wie i d ługo  , a uboga niewiasta całow ała jej no­
gi i kraj bogatej szaty. Cześć takim  kobietom!

W ładysław a.

*** Pod napisem: ,,P rzegląd  scen ogródkowych 
w łharsaatcie,”  zamieściły „Kolce” w osta tn im  swo­
im numerze rysunek  W ładysław a Szym anowskie­
go, o którym już  przez to  samo wspomnieć ma-

*) P. Adolf Bogucki przedstaw ił zgromadzonym prze­
szło 100 funtów jedw abiu w swojej własnej rozwijalni
przygotowanego, odznaczającego się świetnym połyskiem 
i  mccę.

Na fakt ten  sk łada ją  się różne przyczyuy, a na 
pierwszym planie stawiamy niewykorzenione dotąd  
kastowe przesądy, chęć przewodzenia i impono­
w ania innym, a  nadewszystko b rak  solidarności, 
co wszystko razem  sprawia , że naszego życia p u ­
bliczne objawy chromają, że rezu lta t  ich nie jest 
takim , jakim być winien, i że najzacniejsze chęci 
i zam iary  jednostek, nawet przy wytężeniu wszyst­
kich ich sił i środków, przy  takiem  rozbiciu s ta ­
j ą  się rzeczą niepodobną. Zajrzyjmy naprzykład  
w sferę naszej ekonomicznej działalności.

Cóż tam  spostrzegam y? Zrazu ruch jakiś, j a ­
kaś gorączkowa k rzą tan in a  i nawoływanie, sypią 
Się j a k  z rogu obfitości pro jek ty  za projektami, 
by... wiecznie pozostać projektam i,  a potem... c i­
sza  grobowa, obezwładnienie, le ta rg !  Ażeby nas 
nie posądzono o zbytni pessymizm, poprzemy na­
sze s łowa faktami:

P rzed  dwoma laty trzech  intelligentnych nasze­
go miasta  mieszkańców, podjęło myśl założenia 
w Kaliszu „Tow arzystw a spożywczego” na wzór 
istniejących w W arszawie i Płocku. Spisano już  
naw et ustawę, przedstawiono j ą  na zatw ierdzenie 
władzy i już, już  słowo miało s tać  się ciałem, 
aliści dają  się słyszeć głosy wątpiące o powo­
dzeniu przedsiębiorstwa; zam iast zachęty... . znie-

wraz z całym zastępem  dziennikarskim, uawróco 
nym raz przecie do uznania je j  niezaprzeczonego 
talentu, wkrótce tęsknić będzie. Każdy zapewne 
domyśla się, że mowa tu  o pani Zimajer.  P ra w a  
s trona  dla nas  zagadkowa. Ja k a ś  rozczochrana 
czarownica, w zadar tych  kieckach, z m io t łą  w r ę ­
ku depce k o n trak ty  i rozpędza wcale porządnych 
ludzi. Coby to miało oznaczać? Napis Alham bra ,  

akcessorja  piwnego ogródka, wybór ty tu łu ,  w szyst­
ko zdaje się wskazywać, że’ a r ty s ta  miał tow a­
rzystwo pana Trapszy na myśli.

Jeżeli tak  jest,  to wprowadzaćby nas  to musia­
ło na domysł, że na sezon tea tra lny  pan Trapszo 
do nas zawita, wywiązując się z uczynionego na 
osta tn iem swojem widowisku przyrzeczenia. Szcze­
rze wyznajemy, że słysząc i czytając ciągło p o ­
chwały pism warszawskich, oddawane s taranności 
i zasobom scenicznym jego rywala z E ldorado, 
p. Telcsla, ca łą  duszą i my, i z nami wszyscy p ra ­
wie lubownicy tea tru ,  pragnęliśmy poznać jego 
towarzystwo. Mimo to jednak , skoro p. Texel po ­
gardz ił  serdecznością Kalisza, mogącego mu wię­
ksze bezporównania, niż każde inne prowincjonal­
ne miasto zapewnić korzyści, powitamy i p. T ra- 
pszę z ca łą  życzliwością, w nadziei, że przez no­
wy sk ład  artystów  i a r tys tek  w miejsce tych, j a ­
cy mu ubyli; przez większą niż dotąd  s ta ranność  
w wyborze sztuk (które powinny być nie p ieprzną dla 
sybarytów potrawą, ale zdrowym dla se rca  i d u ­
cha pokarm em ); przez dbałość o odpowiednią wy­
stawę, świeższe i właściwsze kostjumy, mniej’ wy­
ta r te  dekoracje i t. p., na tę  życzliwość ogółu za ­
służy. Tylko na Boga! jeżeli ma przypadkiem 
w swej Iruppie coś  podobnego, do owej bohaterki 
na prawo, niechże to  zostawi w Warszawie, boby 
tem  w Kaliszu chyba niegrzeczne dzieci straszono’!

»** W  sku tek  zamieszczonego w numerze 69 
naszego pisma a r ty k u łu  nadesłanego z zapytaniem, 
dlaczego dotąd  niema wiadomości o rezultacie cią­
gnienia akcij Krakowskiego Towarzystwa Zachęty 
S ztuk  P ięknych zą  rok 1873/4, zg łosił  się do R e­
dakcji, wymieniony w rzeczonym artykule  jako a 
je n t  tegoż towarzystwa, b. księgarz tu te jszy  p. Mi 
cha ł  Grabowski, i złożył nam list z daty  28 s ie r­
pnia r. b., a  zatem zaledwie p rze d  kilku dniami  pi­
sany, w którym  „Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół 
S z tuk  Pięknych w Krakow ie” (takie albowiem no 
si miano), między innemi donosi:

„D ruk  sprawozdania je s t  na ukończeniu, a sko­
ro prassę opuści, rozpoczniem rozsyłkę prem ji i

sprawozdań za rok ubiegły, oraz akcij na rok 
żący. "

Polecając sprawę Towarzystwa łaskawej oP,e' 
ce i życzliwości Wielmożnego Pana  pozosta je^  
i t. d.” ‘

Z tego się okazuje, iż p. Michał G rabo*8*1' 
który i nada l nie p rzes ta ł  być ajen tem  Towar*;' 
stwa, j e s t  najzupełniej w porządku.

Gazety  warszawskie we wtorek, środę1 
czw artek  nie nadeszły, a to z powodu riiedzp- 
dnia galowego i uroczvstego święta  Narodzę*1* 
N. M. P.

Korespondencja K aliszanina.

Z  p o d  Turku, 3  września

Kilka tygodni temu, pola odziane zbóż kłos6®’ 
tą  m ajes ta tyczną  szatą , leżą nagie, ja k  poboj0' 
wiska, ja k  wsie i m iasta  po pogorzeli: ścierń, * 
t r u p y  po bitwie, to g ruzy i odpadki po ogniu,.9 
nad to smu tniej w yglądają pnie po wyciętym lesl.e’ 
Nie wiem ja k  dla kogo, ale na mnie ścierń i P®1 
p rzykre  -obią wrażenie. Zboża corok o d ra s ta ^ ' 
odras ta ją  w różnych przemianach dla oka, a ie" 
szcze zboża ozime pokrywają się run ią  ziel01̂ ' 
ale lasy po trzebują  d ługich  lat czasu, nim w**0' 
sną  do właściwego użytku.

Dziś, kiedy już  zebrano  prawie wszystkie * ^  
ża, bo tylko w niektórych miejscowościach zost®' 
ły  niewielkie działk i gryki, łub inu  i konicz?11'' 
nasiennej, kiedy młócą lokomobile, m łocarnie lde.' 
ratowe konne, kiedy biją w uizkich s todoła  
włościańskich narzędzia  po pradziadach cepy , p**®' 
nicę i żyto do siewu i na sprzedaż; kiedy o kari 
toflach i burakach  w początku września powiedz^ 
można stanowczo, ja k i  dadzą urodzaj,  u w aża j11- 
na czasie wypowiedzieć nasze zdanie oparte  j fl. 
na danych, o zbiorach tegorocznych w okolicy naszej

Pszenica i żyto obrodziły w tym roku: P*° 
dają pożądany, owsy, jęczmiony, co do ilości 
w połowic zebrano, groch późniejszy zjadły msZ-,, 
ce, i to na mocniejszych gruntach, gdzie clesxc*f 
wiosenne siać wcześniej dla mokra nie pozw ala j  
a takich majątków  w Kaliskiem przeważnie 
cej; koniczyny drugi pokos na siano i ziaj”9 
w ogóle nędzny; na ca łą  okolicę widzieliśmy tJ*. 
koniczynę dobrą  w Mycielinie,— siano w p o ło g i  
jak  la t  innych zebrano. Kartofle zawiązane P° 
wpływem jeszcze wilgoci zimowej nieobficie, Pr2g, 
suszę nieporosłe, puszczają odrośle, z których 
sną m a łe  kartofelki.  Powiem u ta r te m  wyr*®,, 
niem gospodarskiem, że przerasta ją ,  co uie "f°^

chęcenie, zamiast czynnej pomocy i współdziała­
nia... biernota. Blizki urzeczywistnienia projekt 
upada, a nu r tu jące  nas z łe  tryumfuje, do czego 
niemało przyczynia się zanadto rozpanoszony m ię­
dzy uami obskurantyzm.

W  taki sam sposób powstał i skończył się p ro ­
je k t  założenia „Towarzystwa zaliczkowo-wkłado- 
wego” dla rzemieślników, a jeżeli sięgniemy pa­
mięcią w czas niedawno ubiegły, przypomnimy 
sobie o owem „Kaliskiem towarzystwie dobroczyn­
ności,” k tó re  niemało  narobiło  wrzawy. Otóż 
w jaki sposób za ła tw iam y publiczne swe sprawy, 
z jakim stoicyzmem odtrącam y każdą loiczną p r a ­
cę ducha, niweczymy zacne usiłowania i z a m ia ry !

jc  ich przechowania, bo to drugie  pokolenie z 
'■-* * " * ........................tki na wiosnę sadzonej, nie będzie miało cz* 
dostatecznie się wykształcić. Może odbierania K  
polu przy kopaniu, choć mozolne, w y k s z t a ł c a j  
od wyrostków, zabezpieczyłoby gnicie og°* 
kartofli. '

Zeszłego roku  było także sucho na kai'toPv, 
ale deszcze przyszły, kiedy już  były kartofle 
kształcone; dlatego w Wólce Miłkowskiej 
pano kartofle przed 10 września, j a k  tylk° l -, 
częły w ziemi kiełkować na drugie, przez’ co

  B -a e ^
owych warstw naszego społeczeństwa, któi’e
siadając najwięcej do działania środków, 
nieobecnością w tych pracach, które nam r  
zastanowienie, jako  obowiązek, jako święta ,v0,  
winność wskazuje. „Niech dzia ła ją  inni” ^ °  ,|o 
wiadainy zwykle na  zaczepki tych, którzy ^ .3-e" 
czynu wzywają, lub „bez nas się tam 
rzucamy im w oczy; za nami dziesięciu i°WjC|i

Czyż w czasie, ochrzczonym mianem utylitary- 
zmu i ekouoisji politycznej, w k tórym  cały naród 
kilkudziecięcioletnią nieczynność chciałby powe­
tować gorączkowera organizowaniem tego wszyst­
kiego, czego mu niedostaje, może się znaleźć cho­
ciaż jeden  myślący człowiek, któryby nie p rzy­
znawał użyteczności i potrzeby istnienia s tow a­
rzyszeń czy to z ekonomicznemi, czy to z filan­
tropii nemi celam i?

Zdaje się, że nie.
A jednakże  ja k  sobie wytłomaczyć obojętność

tak  samo odpowie; dwudziestu milczeniem  ̂
zbędzie, aż zniechęceni pijonierzy niowdzjS
rolę porzucą, z solennem zapewnieniem, 0to
n t , A cl A Ił M n  i n  ■ »  J  o 11 * . .przyszłość podobnej nie podejmą missji. oto,
dlaczego zwykle na projektach kończymy’ Aly

~ —  • « ,  > - — odlaczego owa próżnia we wszystkich zgr 
niach noszących iniano i mających cel VraC) ' A y  

A przecież posiadamy sił i zasobów d®9/  Jfjiiejfl)by tylko więcej wytrwałości i energji, 3 
obojętności i lenistwa w spełnianiu obowią ^(0.
społecznych, moglibyśmy daleko zajść na te^0gól' 
dze. Nikt nie ma monopolu w pracach dja pjch
nego dobra podjętych; "zawezwani są r  
wszyscy, co się do spółki z całością nar°hudo«f  ̂
r.znw aia. NiW.h fv11™ naa do Dczuwają. Niech tylko każdy z nas do —g e v  
wspólnego gmachu jednę  przyłoży c e g i e ł ’ 
ł o ś ć  s a m a  s i ę  z ł o ż y .  K 'r*'



eP>ej się do wiosny przechowały. Służący, którzy 
,?zli za p rzykładem  dworu, zyskali; innym, co 

Później kopali,  kartofle pogniły, j a k  i okolicznym 
• Siadom. Buraki,  tegoroczna susza p rzy trzym ała ,  
‘.e(taak jeszcze do 15 października przy sprzyja- 
^ CeJ porze mogą sig znacznie poprawić.

Rok ten  nie można powiedzieć, żeby w zupeł-  
?°ści był błogim dla gospodarzy: b rak  paszy dla 
^wentarzy, stanowi klgskg w rozwoju gospodar­
stwa. Przewidujący gospodarz, a miłu jący dobre 
R y m a n i e  tegoż, zmniejsza chów inwentarza , za 
2en  idzie b rak  nawozu.

, Go do cen, jak ie  bgdą, trudno  przewidzieć: jak- 
J  zboże nasze nie szło za granicę kraju, to taniość 
frzy u rodzaju  tegorocznym, bo zbiorów nie byłby 

,stanie kraj nasz skonsumować. Oto i obecnie 
[n'żają  się ceny zboża, do czego przyczyniają sig 
,al{że lokomobile. Oj! te  lokomobile wielu naszych 
|Caci nabawiają k łopotu n iemało ! Ilużto wymłóci 
j°. ostatniego snopka pszenicę i żyto ju ż  w paź- 
”2‘eruiku, a potem kupują  na  śpiżarnią  i ordy- 
arJ§ (za droższe pieniądze). Wczesne wymłóce- 

r“e zboża, pozbawia gospodarza plew, bo te  zanie- 
Czyszczają, (co najmniej,)  myszy, jeżeli jes t  miejsce 
a odpowiednie ich umieszczenie; a j a k  niema, 

2at§chają tak, że nie są zda tne na karm  dla iu- 
fte*Rarza; t a k  samo i słoma traci wiele na jakości.

j .  G.
------------------ o < X ^ O § § 0 0 0 - » ------------------ -

W arszaw a, dnia 5 w rześnia 18 7 4  r.
, Mimo porę chłoduą, powiem nawet nieznośną, 
0 przeplataną deszczami, roboty około budynku 
ystawy rolniczej szybkim posuwają sig biegiem, 

Prawie są ukończone. Wystawców zgłosiła  się 
,Qaczna ilość, zjazd duży obywateli ziemskich jak  
p H  i spodziewany jeszcze liczniejszy. Byle tyl- 
$  ciepło i pogoda sprzyjały, wystawa się uda.
: każdym jednak  razie,  wystawa ta  sprow adza­
j ą  niemało i obcych, w płynęła na podrożenie 
. Ieszkań, k tóre  u nas zaprawdę są tak  drogie, 
1' powiedziałbym, przeszły maximum. W ogóle 
J,°żyzna u nas okropna. Tern więcej daje się ona 
^ k w a ć  ubogiej ludności naszej.  Bezustanne przez 
j. v  rok składki na ubogich, tea try  amatorskie, 
^ le e r ty ,  loterje, żebraniny po kościołach, ulicach, 
lr nie pozwalają nam ani na chwilę zapo­
mnieć o licznem ubóstwie w samem mieście W ar-  
Szawie. Jed n ą  z ważnych przyczyn zbyt częstej 
agdzy wśród ubogiej ludności, a nawet między klas- 

średnio uposażoną, je s t  zaniedbane wychowa­
ne kobiet.  W Ameryce już dawno pomyślano o 
^m nożen iu  środków zarobkowania, chcąc pewną 
Cz§ść niewiast uchronić od nędzy i smutnych z tąd  
astgpstw. U nas w Europie niezbyt zastanawia-
0 się nad tern, a przynajmniej nie wiele widzi­

my rezultatów.
Z dziedziny bliżej obchodzącej wykształceńszą 

2̂ ć  społeczeństwa naszego, mógłbym wam dużo 
|yżytecznycb prac wymienić, gdyby się tak ie  su- 
1,6 wyliczanie na coś przydało. Szerzej sig roz- 
0(lzić o obecnym s tan ie  l i tera tury ,  szkół i zajęć

1 Sz.vch duchowych, nie dozwala mi szczupły za- 
feS korrespondencji. Z resz tą  u nas cicho zupeł-

J e; ty je m y  skromnie, ja k  na te raźnie jszą porę przy- 
. ało: zabawiamy sig tylko niewinnie teatrem , tea- 

zykiem, koncertem, cyrkiem, jakiem iś magiczne- 
t()l s t u k a m i  i t. p. Władza udzieliła pozwolenie 
^ ' • z y s t w o m  dramatycznym ogródkowym na po-
2  stanie do 1 października r. b. w Warszawie. 
^ towarzystw ogródkowych, a bawiących tu, pan 
J ftPszo, o ile słyszeliśmy, zjeżdża na sezou zimo- 
j0y Kalisza*); dlatego też, jakkolwiek znane wam

czytelnicy to  towarzystwo, jednakże nie za 
hę?*1 uznać zasługę p. Trapszy, że jeżeli nie zu- 
ki *.** wyrzucone są z jego repor toaru  sztuki, ta-  
t0e’ Jak „P iękna  Helena,” „Życie paryzkie” i t. p., 
^ .P rzynajm niej bgdą rzadko przedstawiane. W o- 
H0 repe rtoa r  p- Trapszy sk łada się ze sz tuk
Hvw,S2ych i lepszych. Z artystów i ar tys tek  zna- 
PjU wam już, wspomnieć należy panie: Zimajer, 

^owską, Krajewską i Wojciechowską; panów: 
3k.aPszego, Zarembę, Szymborskiego i Bystrzyń- 
fo J80- Artyści ci odznaczają sig wielkim postę- 
O  w sztuce, p racą  i ta lentem **).  Z liczby tych 
łeJ ^ ó w ,  p, Zarem ba przechodzi podobno do sta- 
w  tea tru  warszawskiego, czem robi znaczny 
Suj Zerbek towarzystwu; panna Wolska, s łyszeli- 

U przechodzi do chórów s ta łego tea tru .

*)
^  w ięc nasze przypuszczenia, oparto  na  „K olcach11 

i l  duszne . (P rzyp . Red.)
Chcemy w ierzyć, i p ierw si bid będziem y huczne 

(W  . > jeżeli nasz now y  k o rresp o n d en t je s t  rzeczywi- 
’stotnego postępu zw iastunem . (P rzyp , Red.)
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Kończę, obiecując sobie w przyszłej mej kor- 
respondeucji donieść wam więcej.

Ignacy R a s ., ..........

Itóżne wiadom ości.
„Encyklopedja s tarożytnej i nowoczesnej li­

te ra tu ry ,” nap isana w chińskim języku, obejmuje 
6109 tomów. Za wystawioną w Pekinie na  sp rze­
daż jej kopję żądają 4000 funtów szter. (przeszłe 
28,000 rubli).

Silny, ale niegrożący niebezpieczeństwem 
dla okolicznych mieszkańców, wybuch E tny ,  p rz e ­
widywany przez uczonych (o czem pisał w swoim 
czasie i „Kaiiszanin” ), nas tąpił  w dniu 29 z, m. 
Lawa płynie trzem a strugam i z tyluż otworów.

*** Rochefort,  ów rozgłośny red a k to r  anti-bona- 
partystowskiego dziennika „L a ta rn ia ,” który  p o tr a ­
fił ocalić się ucieczką od dalszego pobytu w Nu- 
mei (Nowa Kaledonja), opisuje straszliwe męczar­
nie i prześladowania, na jak ie  narażeni są  tam ecz­
ni więźniowie polityczni. Dzielą się oni" na czte­
ry kategorje: 1) bez ka jdan ; 2) w kajdanach zwy­
czajnych; 3) w podwójnych, i nakoniec 4) p rzy­
kuci jeden  do drugiego. Oprócz tego są i tacy, 
którzy przykuci do muru, m ają  w ustach kneble: 
inni, których obciążonych łańcuchami, trzym ają  
zupełnie nagich od kiiku miesięcy: zdarzają  się 
wreszcie i egzekucje chłosty, a nawet, i to często, 
odbywa się gilotynowanie w więzieniu, przyczem 
obowiązki pomocników dla katów i siepaczy, sp e ł­
niać muszą sami więźniowie, jedni względem d ru ­
gich. Każą im ustawiać gilotynę, a po wyroku ob ­
mywać ją  ze krwi!... Jeżeli to prawda, to Bisrnark 
m ia ł racją, uazywając Francuzów czerw ono skorym i 
indjanami we fra ka ch  i białym  kraw acie.

W Kopenhadze wybudowano hotel, który o - 
gromem, wspaniałością, i wygodą, przewyższa wszyst­
kie najpierwsze hotele w Europie. Ża same do­
my, k tóre  zwalono, aby na tern miejscu wznieść 
w mowie będącego olbrzyma, zapłacił  przedsię­
biorca, niemający żadnego wspólnika, sześćdziesiąt 
miljonów złotych!  W gmachu tym mieści się te a t r  
i sala koncertowa.

j S E R D E C Z N r  P R Z Y J A C I E L E .

Skoro  dom  zacznie trzeszczeć, dach grozi zw aleniem , 
Co b y ł d la  nich przy tu łk iem , śp iżarn ią—schronieniem , 

N ie tracąc  czasu wiele,
W raz sio z niego w ynoszą w inne okolice:

Szczury, m yszy i łasice,
I.... serdeczni przyjaciele! J .Ł .

Przegląd polityczny.
Osoby, mające bliższe s tosunki z hiszpańskiem 

posedstwem w Berlinie, zapewniają, iż rozpuszczo­
na przez depeszę wysłaną do G azety Augsburgskiej 
pogłoska, jakoby  m arsza łek  S errano  miał objąć 
niezwłocznie dowództwo armji czynnej przeciwko 
karlistom, nie ma najmniejszej podstawy i mogła 
z tego tylko wyniknąć, że m a rsz a łek  ma o trzy­
mać wkrótce ty tu ł  i prerogatyw y naczelnego wo­
dza (generalissimus) wszystkich wojsk hiszpańskich.

M ałżonka b. m arsza łka  Bazaine oświadczyła 
swoją gotowość złożenia świadectwa w proeessie 
wytoczonym pułkownikowi Vilette. Rozumie sig 
samo przez się, iż świadectwo to byłoby na ko ­
rzyść pułkownika, przypominając znane przysłowie 
„M asz cyganie św ia d k if M am  żonę i dzia tk i,” d la ­
tego też nawet pruski „Breslauer-Handels B la lt”  

(z d. 8 b. m. N r  416 wydanie wieczorne) p rze­
widuje i słusznie, że „ofiara” pani ex-marszałko- 
wej p rzy ję tą  nie będzie.

Urzędowe przyjęcie posła hiszpańskiego przez 
prezydenta  rzeczypospolitej francuzkiej,  nazna- 
czonem było na ten poniedziałek, a  najdalej na 
wtorek (7-go albo 8-go b.) W związku z tern 
może być okoliczność, iż rząd  franeuzki p rzes ła ł  
ponownie małżonce Don Karlosa wezwanie, aby 
swoją siedzibę z Pau  dalej w g łąb  k ra ju  p rze­
niosła.

Zdaje się, że rodzina Burbonów chce przyjąć 
za godło, dewizę F ranciszka Józefa aus tro  węgier­
skiego cesarza: unitis viribus, gdyż niedawno lir. 
Ohambord pisa ł do Don Karlosa, t rak tu jąc  go jak 
monarcha monarchę, a obecnie odbył się w Al- 
sasua zjazd członków rodziny exk ro lew sko-nea-  
politańskiej z tym wypłowiałym sztandarem — czło ­
wiekiem.

K oresp o n d en c ja  Sterta Kej i.

—  W mu A. Z d ż .  w Słupcy.— Przez pomyłkę o- 
puszczono wyraz po:  albowiem nie wszystkie trzy  
sztychy Maleszewskiego kosztują rs. 2 kop. 50 — 
ale każdy z nich. Za zrządzoną przez to szano­
wnemu panu, z winy naszej,  ale mimowolną 
subjekcję, najmocniej przepraszamy.

— W-nej H. K .—  P rz y z n a jm y ,  że takie z n a ­
lezienie się p. W. S. w kościele parafialnym w Ko- 
smowie, ja k  je Szauowna Pani skreśliłaś,  nie no­
si cechy ugrzecznienia, ale „Kaiiszanin” w ta k  c ia­
snych wychodzący ramach, nie może nawet za  ofia­
rowaną p rze z  Szanow ną Panie opłatą , drukować dłuż­
szych korespondencji o czysto pryw atnej  urazie.

—  W  mu Z . R .  właścicielowi wsi P., w poiv. 
E., gubernji Petrokowskiej.*— A rty k u ł  przeciwko 
p. T. po zebranych o całym fakcie na miejsca wia­
domościach od osób trzecich, zupełnie  nieiuteres- 
sowanvch w tej sprawie, a  wystawiających ją  w ca ł­
kiem odmienny sposób, za  żadną  cenę w „Kalisza- 
niuie” pomieszczonym nie będzie. Kwota p rzy­
s łana na koszty druku, oczekuje Pańskiej dyspo­
zycji.

O g ło s z e n ia .
Dyrekcja Szczegółow a

Towarzystwa Kredytowego Zie niskiego
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości stowarzyszonych wła­
ścicieli ziemskich, zamierzających zaciągnąć po­
życzkę Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, iż 
w miejsce W-ych Grabowskiego Stanis ława w ła­
ściciela dóbr Rychnów A, i Gałczyńskiego Antonie­
go właściciela dóbr Kuchary Kościelne, wybranych 
na Radców tu tejszej D y re k c j i  Szczegółowej na 
wyborach w dniu 14/26 maja r. b. odbytych, na 
mocy decyzyi Komitetu Tow arzystwa Kredytowe­
go, z dnia 11/23 lipca r. b. powołani zostali na 
Delegatów taksowych:

W. Cezary Gątkiewicz właściciel dóbr Smasz- 
ków na powiat kaliski, i

W. W ładysław  Kowalski właściciel dóbr W o­
la Łaszczowa, na powiat koniński.

Za P rezesa  Załuskow ski. 
(520-5-5) Za Pisarza L . Nowosielski.

OGŁOSZENIA
do

na rok 1875,
który wkrótce opuści prassę, przy jm ują  się do 
końca września, —  po cenach um iarkowanych.

Wydawca 
A lfo n s H u r tig , 

( 5 4 4 - 8 - 3 )  księgarz w Kaliszu.

NUTY TANIE
wszelkiego rodzaju, co tydzień świeże, nadchodzą 
do księgarni J. Mittwocha w Kaliszu. Tamże a- 
bonam ent i sprzedaż n u t  po cenach najtańszych. 
Osobom stale w księgarni nu ty  biorącym, odstę­
puje się znaczny raba t.  (553—4-1)

Nowy skład  hurtowy i detaliczny

l a m p  n a f t o w y c h
i wszelkich do tychże przyborów § .  SLelloCZ" 
f c y ,  otwarty został w W arszawie na Krakow- 
skiem przedmieściu Nr 60, w gmachu wystawy 
sztuk pięknych. (540— 6-3)

Dnia 10 w rześnia r. b. zg iną ł  w e s t e !  na rs. 
148 kop. 43. wystawiony przez M. K apłana dnia 
9 b. m. na Leizera Luxenburga, który ma być 
pła tny d. 9 lis topada 1874 r. Znalazca raczy go 
oddać w Redakcji Kaliszaniua, (554)
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Z dniem 25 z. m. otworzyłem w rynku miasta Kalisza pod JY: 37, pod firmą:

JAN KAROL PIENIĄŻEK
(Tl I I E D E L I K A T E S Ó W

oraz o s o b n y  Skład Herbaty firmy Braci Popowych i innych.
Handel mój zawsze zaopatrywanym będzie w delikatesy wszelkiego rodzaju, odpowiednio do właściwej takowym 

pory roku.
Dla dogodności szanownych pp. kupujących sprowadziłem pierwszą w tutejszem mieście maszynę do rąbania

cukru.
Sumienną usługą, przystępną ceną a głównie rzetelną wagą mam nadzieję zjednać sobie łaskawe względy 

i stałe zaufanie Publiczności. (538-3-3)

A. Węgierski
sprzedaje na siewy jesienne:

Pszenicę białą, F rankenste inską ,  S a n ­
domierską, K ujaw ską i Zeelandzką.

Pszenicę żółtą: Proboszczowską, Spal- 
dlingską, Cesarską i Banty jską .

Zyto: Proboszczowskie, H iszpańskie dubelto­
we, Pirnayskie , Kampinskie, Korreus, W alburg-  
skie, Zeelandzkie, Reńskie, Turyngskie, Sybery j­
skie i żyto z szampańskich gór.

Również są na sprzedaż l t l ł y n i k i ,  czyli w i a ł  
n i e  do czyszczenia zboża i dwa b u l i a j e  czy­
stej rassy hollenderskiej.

Zgłaszać się można do Sczanieckiego w Kaliszu, 
w domu p. F n tsc h e  Nr 391, nad rzeką.  (546-3-3)

Ubezpieczenia od ognia
I wszelkiego rodzaju, ruchomości i nieruchomości, 
I uskutecznia  agen t  drugiego Rossyjskiego Towa- 
j rzys tw a ubezpieczeń od ognia, załóż, w roku 1835. 
1 ( 5 3 7 - 6 - 4 )  • ! .  M i t t w o c i l  w Kaliszu.

M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza .

Feliks Ziemiański )
dentysta w Warszawie,

przeprowadził  się na róg Krakowskiego Przedm ie­
ścia i Królewskiej N r 9 (b. dom p. Bajera).  Przyj- 
muje cierpiących od godziny 10-ej rano do 1-ej 
z południa, a od 3-ej do 6-ej wieczorem.

(541— 3-3)

I I
W spom inek  h is to ry czn y  

Ko&ctuł Ś. IHikołaja w Kaliszu
przez

Adama Chodyńskiego.
(Z dwiema rycinami. Cena kop. 3 7 ' / , ) .  

Dochód przeznaczony na r e s ta u ra c ją  po­
wyższego kościoła . Dostać można u ks. 
W ikarych kościoła Ś. Mikołaja.

T

Księgarnia Napoleona W artskiego w Kaliszu 
o trzym ała  na sk ład  główny

Ustawę o akcyzie od trunków
w Królestwie Polskiem. W tejże księgarni jest 

do nabycia
Dzieło p. t.

„Kościół i klasztor 00 . Reforma­
tów w  Kaliszu,”

przez Adama Chodyńskiego.
Dzieło to  ozdobione jest trzem a pięknemi d rze­
worytami wykonanemi w słynnym zakładzie Brock- 
hausa  w Lipsku, i stanowi pierwszą monografję 
zbioru rzeczy kaliskich. Cena rs. 1. (512-6-6)

aiina uzdolniona we wszelkiej kra 
wiecczyznie i s tro jach damskich, 

p rzytem  i w gospodarstwie, poszukuje miejsca przy 
familji na  wsi. Wiadomość powziąść można w d ru ­
karn i W-go Hiudemita.

Lekęje kroju krawiecczyzny
udzielać będę metodą francuzką, ła tw ą  do poję­
cia, w domach osób życzących się uczyć, lekcja 
po złp- 2. Cecyłja Mugler,

adres: Chmielnik Nr. 15, dom po Wilczyńskim.
(543-3-3)

Papierosy
„ W arszaw a1* wysoko aromatyczne po rs. 1 sz tuk 100. 
„R oulćes Arom atiques“ po rs. 1 sz tuk  100. 
„Roulćes Arom atiques“ po rs. 1 kop. 20  sz tuk  100.'  
„Piff-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sz tuk  100. j 
„ P e t i t  canon“ nasypywane po 30 kop. za sz tuk  100.'

Sprzedaż powyżej wymienionych papierosów fa- j  
b ryka M .  T e o f i ł i d y  powierzyła na M a l i s z  
p a n u  M .  G u t f r c i i n d  przy ulicy W roc ław ­
skiej pod Nrm 193. (539-8-3)

Mam honor zawiadomić Szanow ną P u ­
bliczność m. Kalisza i jego okolic, źe z po­

wodu interesów familijnych przybyłam  na s ta łe  
mieszkanie z miasta  K onina do Kalisza, i p ragnę 
zająć się p rak ty k ą  położniczą. Mając zaś u s ta lo ­
n ą  reputację  i długoletn ią p rak tykę  w m. Koni­
nie, mam nadzieję, że i  tu spełnieniem swych o- 
bowiązków sumiennie i pieczołowitem za jm ow a­
niem się przy chorych, zyskam  sobie zaufanie i 
względy Szanownych dam m iasta  Kalisza.

Mieszkanie moje przy  ulicy Ł aziennej Nr 10, 
dom Wgo Chącińskiego.

Upoważniona od Rządu  akusze rka  
Ilarja Zawłoclta.

Osoby potrzebujące  pomieszczenia n a  czas s ła ­
bości, zna jdą  u mnie takowe w raz ze s to łem  i 
u s ługą  i pieczołowitą opieką. (551)

AA 5292. Podaje niniejszem do publicznej 
domości, że dnia 3 (15) września r. b. o godzi* 
nie 11 zrana,  w biurze tegoż M agistratu, odbf 
dzie się przez opieczętowane deklaracje licytacj® 
(in minus), na oddanie w en trep ryzę  robót oko*0 
ułożenia granitowych rynsztoków na ulicach: Zł°* 
tej i Ogrodowskiej w Kaliszu, począwszy od sfl®' 
my anszlagowej rs. 2506 kop. 16- 

P rzys tępu jący  do licytacji obowiązany je s t  zW' 
żyć vadium w ilości rs.  250 kop. 62.

W arunk i licytacyjne i kosztorys, mogą być pr*e' 
glądane w Magistracie w godziuach biurowych.

P rezydent Przedpełski —  R adny Pławski.
( 5 0 7 - 3 - 3 )

Ha żądanie uwolniliśmy do tychczasow ej 
kassjera  naszego od sprawowanych przez n i e j  
obowiązków; o czem mamy zaszczyt donieść o W  
nownym klieutom naszym.

(545-2-2) Z arząd zakładu gazowego .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
D nia 4  w rześn ia  1874 r.

Monety I |>M|iiery.

Malendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S l  o 
W schód

ń  c a 
Zachód

D
Długość

i a 
U było |

g. in. g- m. g. m. g- ni. 1
11 w rześn ia—piątek 5 29 r. 6 24 w. 12 55 3 43 j
12 „  sobo ta 5 31 „ 6 22 „ 12 51 3 47
13 „  n iedziela 5 32 „ 6 19 „ 12 47 3 51 i14 n pon iedziałek 5 34 „ 6 17 „ 12 43 3 55 |

K s i ę ż y c a  
W sehód | Zachód

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
P rusk ie  ta l .....................................................
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rsr. 100 

„ „  „ serji 11. ,, 100
„ „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne za  rsr . 100 . .
B ilety B anku C esa rstw a  z roku  1860 
N ow a rossy js. pożyczka prem jo . 1864 ,, ,, , ,, ,, 1806 
A kcje D rog i Żel. W arsz.-W ied. za  szt.

„ „  „ W ars z.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Zclaz
„ D rog i Żelaz. W arsz .-T erespo la

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ić j 
Akcje K olei Źel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 %  L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żądano  [ płacony

R uble  i kopiAijjj

5; 88
_  _
9 3 i 45 
92; 55 
91 i  30

78, 60
98 50 

175 -  
174 75 
96 — 
73

„i
116 -

100 50
103 25

78
97

174
173
95

75

146
115 ■li

102!

W artość  kup. o d L . Z. od r*. 100 \ .  77 % 
„  „ „  now ych  „ k . 97 l
ii „  „ L ikw idac. „ „  101 J

W e l t i l s .
B erlin: W ek sel 1041 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 funt, sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
M oskwa: 100 rsr. I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rs r . k ró tk i.  . .

,, ,, ,, 3 m.

106
7

86
97

12 (105
19 i  J
40 ( So
42 96

100

aH3
m. 
51w. 
59 „

2 » 18 ..

W przejeździe z W iednia do 
pani Rappelleska, żona s ły n n e g o  P 1 <p. 

so ta  magji, będzie m ia ła  zaszczyt dać paf§ P j,Ii- 
s tawień w naszem mieście, o k tórych  afisze 
żej doniosą.

ci
P
z
p

R edak to r ,  JL Hiłkowskl. — W d ru k a rn i  Wydawcy, Wr. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


